„Jak trafiłem do obozu...”

Krystyna Czajkowska (numer obozowy 913): 

Do obozu dostałam się wraz z siostrą Marią i bratem Januszem za to, że podpaliliśmy zabudowania niemieckiego bauera w odwecie za straszliwe pobicie naszej matki.

Apolonia Beda: 

Ja służyłam u Niemki. Pewnego dnia, niechcący, nastawiłam radio na polską rozgłośnię. Akurat nadawano przemówienie gen. Sikorskiego. Na moje nieszczęście, do pokoju wszedł mój folksdojcz — wściekł się. Jeszcze tego samego dnia zawieziono mnie na komendę. Podczas przesłuchania bito mnie. Do domu już nie wróciłam. Kilka dni później przewieziono mnie na Przemysłową.

Regina Kibilska:


Było to 14 lipca 1943 roku, kiedy ojciec mój, Józef Olszacki, został aresztowany za działalność konspiracyjną w ruchu oporu i osadzony w Oświęcimiu. Ja z młodszą siostrą Anną zostałyśmy przewiezione do siedziby gestapo na ul. Kilińskiego 152. Tam przesłuchiwano nas, dla wydania nazwisk osób, z którymi ojciec utrzymywał kontakty. Odtransportowano nas do obozu na Przemysłowej, gdzie w miejsce nazwiska otrzymałam nr obozowy 3712. 

